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Rozporządzenia Rządowe.
Rada Państwa, w połączonych depar tam en tach  

praw i ekonornji P aństw a i na ogólnem zebraniu, 
roztrząsnąw szy  przedstawienie Ministra Spraw 
W ew nętrznych  w przedmiocie zmian w składzie 
*'ządów gubernja lnych i kancelarji g u b e rn a to r 
a c h ,  zgadzając się w gruncie rzeczy z wnioskiem 
Miuistra, uchwaliła:

1. W miejsce Najwyżej zatwierdzonych, 8 czer
wca 1865 r.,  etatów tymczasowych dla rządów 
gubernjalnych i kancelarji  guberua torsk ich ,  pos ta 
nowić sposobem próby:

1 W gubern jach  zarządzanych  na zasadzie 
ogólnej organizacji (ogól. org. gub. a r t .  3 i u w a
ga, podług dal. ciągu z 1868 r.), ja k  również 
w gubernjach nadbałtyckich i bessarabskiej,  sk ład  
wykazanych w e ta tach  urzędników rządów g u b e r 
njalnych (z wyjątkiem posad: wice-gubernatora, 
dwóch radców, inspektora gubernja lnego le k a r 
skiego, inżyniera gubernja lnego i budowniczego 
gubernjalnego), może być zmniejszany przez Mi
nistra Spraw W ewnętrznych, podług jego w łasne
go uznania.

2. Sumy jakie s taną  się rozporządzalnemi w sku 
tek zmniejszenia liczby urzędników rządów gu- 
kerujalnych i kancelarji guberna torsk ich ,  mają 
być rozdzielone pomiędzy osoby urzędujące w tych 
instytucjach w wyż wzmiankowanych (p. 1) g u 
bernjach, ty tu łem  dodatków do pobieranych przez 
nich płac. W tym celu Minister Spraw W ew nę
trznych wydaje wykazy określające: a) sk ład  u- 
'zęduików rządów gubernja lnych i kancelarji gu 
bernatorskich w każdej gubernji  i b) wysokość 
Pobieranych przez nich p łac  dodatkowych.

II. Osoby, które przy zwijaniu zajmowanych

' przez nie posad (p. 1) nie o trzym ają  innego p rze 
znaczenia, uznać za spadłe z etatu ,  na zasadzie 
ogólnej.

Jego Cesarska  Mość, powyższą uchwałę ogól
nego zebran ia  Rady Państwa, 9 marca r. b., Naj
wyżej zatwierdzić raczył i ro zkaza ł  wykonać.

(D z .  W a r sz )

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

— W jednej z najstarożytuiejszych świątyń 
.naszych, znajdującej się we wsi Tumie pod Łę-  
; czycą, zachował się dotąd starodawny zwyczaj 
j s trzeżenia przez trzy  os ta tn ie  dni wielkiego ty- 
j goduia grobu Chrystusa  przez młodych parobcza-
ków, p rzybranych  za żołnierzy. Co godzina zmie- 

I nia się w ar ta ,  z łożona z pseudo-żołnierzy, u s t ro 
jo n y c h  w papierowe chełmy i wstążki. Na k o 

ni ędę oficera różniącego się od innych wiszącą 
przy boku szablicą.... z drzewa, występuje dwóch 
z o rszaku  i s ta je  przy grobie Chrystusa, reszta 
zaś wychodzi, aby za godzinę zluzować wartę . 
Pozostali zaś ze skrzyżowanem i w ręku  pikami 
stoją ja k  mumie, najmniejszym gestem, m rugn ię
ciem nawet oka, nie zdradzając  że są żywemi 
istotami.

Zwyczaj ten, jak  nam mówiono na miejscu, 
sięga bardzo odległych czasów, a miejscowi para- 
fjanie pomimo niejednokrotnych przełożeń i na 
mów, za żadną cenę odstąpić od niego nie chcą.

—  Od kilku dni w parku  słychać śpiew s ło 
wików. Szkoda tylko, że zag łusza go prze raź li
we k rakanie  wron, k tó re  nawet s trza łam i w ypło 
szyć się nie dają. Jeden według nas pozostaje

jeszcze przeciwko upar tem u  p tastw u środek, w pra
wdzie nieco barbarzyńsk i ale skuteczny, a tym 
je s t  pozrucanie gniazd z drzew. Spróbować go 
nie trudno.

—  „Ruski M ir“ pisze, że w dniu  20  kwietnia, 
Najjaśniejszemu Panu, pomiędzy innemi planami 
i pro jek tam i dróg żelaznych, p rzedstawione były 
przez m inistra  komunikacji p ro jek ta  kolei: linji 
kalisko-łódzkiej od Łodzi, przez Łask ,  Sieradz, 
B łaszki i Kalisz, do komory celnej Szczypiorno, 
na granicy pruskiej, z odnogą od Sieradza do 
Wieruszowa — i kutnowsko-słupeckiej od stacji 
Kutno, n a  drodze warszawsko-bydgoskiej, przez 
Koło i Kalisz do komory granicznej w Słupcy.

i — Dowiadujemy się z „Kur. W a r .“ , iż na  
! sku tek  prośby obywateli powiatu łęczyckiego, hy- 
‘ poteka tegoż powiatu, k tó ra  wskutek nowego po
działu sądowego, miała  być przeniesioną do K a
lisza, pozostanie i nadal w Warszawie.

— W zeszły poniedziałek we wsi Zawodzie 
pod Kaliszem, odbył się odpust, w kościółku, 
w którym niegdyś, j a k  niesie podanie, odprawiał 
Mszę Ś - tą  Ś ty  Wojciech.

—  Koncert amatorski na niezamożnych ucz
niów miejscowych gimnazjów, k tóry  miał się od 
być w dniu dzisiejszym, z powodów niezależnych 
od zajmujących się jego urządzeniem , będzie miał 
miejsce w przyszły poniedziałek t. j .  1 maja.

Bilety zawczasu zamawiać można w hotelu p. 
Peszke, oraz w cukierniach p. F ib iera i Szmidta.

—  Nowo urządzony skwer na placu S-go J ó 
zefa, ma nosić miano „skweru  E ugen jusza“ , na 
cześć J .  C. W. Księcia Eugen jusza  Maksymilja- 
nowicza Romanowskiego, księcia Lejch tenberg -  
skiego.

—  Przed kilku dniami policja robiła  rewizję, 
u piekarzy i rzeźników. Zabrano 300 bochen-
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X V III.
J o  p  J  C I E  C.

De Civrac spiesznie opuścił zamek.v / i v m u  a y i e a z u i c ;  u j m a c n  a a w u v  rv.

Skronie mu ogniem gorzały, serce gwałtownie2 ł  - • • • ■« . . .  • / 1 -• Ł - ------ “ ‘ V U I  c  U.1U  U ^ U I U I U  o v , i v , v .  ",
trwogi biło, jakby mu pierś chciało rozsadzić, 

0,1 biegł bez tchu, bez myśli, nie widząc drogi 
Przed sobą, biegł na oślep, byle skryć się jakna j-  
Prędzej. Ze zwinnością pantery przesadzał płoty, 
/ terokie rowy, uciekał przez krzaki, trzęsawiska, 

le8ł, jakby  za nim straszliwe widma goniły, 
^ p a d ł  wreszcie do lasu.■’ paur wreszcie ao iasu.

„ > u dopiero się za trzym ał i zmęczony szaloną 
uciec-* ' - ■ - . ■ . . . -------P ieczką ,  ledwie dysząc opar ł  się bezsilny o drzewo. 
. S k r z y n i a  bvła nusta!  Jakim  sposobem szcząt-, Skrzynia była pusta! Jakim  sposobem szcząt- 
* trupa  mogły z niej zniknąć? Niewątpliwie 

id>rawi~>|- "  ’• ■ - - -  -—  <■-- - u —J-S :t^awiedliwość wpadła  j Uż na trop tej zbrodni i 
^ ? je usunęła. Przychodził  więc zapóźno! Urzę- 

sądowi zeszli pewno do zamku, robili po- 
t B̂ lWania i znaleźli trupa.  Nie można było o 

wątpić!
pr ó rzest r ach nędznika w zras ta ł  co chwila; na- 
gd .n°  szukał  w myśli środka  ocalenia się, ni- 

3  °*S<lzie go nie widział,  zewsząd go otacza- 
^ “•(zpieczeństwa.
~~ Co czynić, co robić!? -  zaw oła ł  za łam ując

ręce z rozpaczy, nie wiedząc czy zostać w lesie, 
czy dalej uciekać.

Trzeba było jednak  coś przedsiewziąść, nie 
można było przecież pozostać w lesie, uciekać 
znów znaczyło to samo co wpaść w ręce poszu
kujących go ludzi.

Nie podobna było także ukryć powalanego 
błotem  tużurka ,  podartych butów, całego w resz
cie nieładu w ubraniu, k tóry odrazu  ściągał nań 
podejrzenie. P rzedewszystkiem  więc należało mu 
zmienić ubranie .

Powziąwszy to postanowienie wyszedł z lasu i 
sk ierow ał się na drogę, przy końcu której widać 
było ja k ąś  wieżę kościelną. Rozejrzawszy się le
piej poznał okolicę, w której się znajdował, przed 
nim leżało znane mu małe miasteczko.

Rozbierając w myśli niebezpieczeństwa na jakie 
się narażał ,  postępował ciągle naprzód i wszedł 
po chwili do m iasta  z zamiarem nabycia tam j a 
kiego ubran ia .

Na prawo w jednym z domów wpadł mu w oko 
mały sklepik ze sta rzyzną ,  zna lazł więc to czego 
szukał.

Kupiec, od którego zażądał wiejskiego ubrania , 
nie zwrócił żadnej uwagi na niego. De Civrac 
dla formy potargowawszy się z nim, zapłacił  za t o 
war i spiesznie się z nim oddalił w k ieruuku  lasu.

W szedłszy w gęstwinę obejrza ł  się uważnie na 
około, czy n ik t za nim nia śledzi, a widząc się 
samotnym, włożył na siebie wiejskie ubranie , to 
zaś które m ia ł na sobie, zawiązał w węzełek i 
zakopał w ziemię.

Przebrawszy się tak, lżej dopiero odetchnął.  
Jednakże nie był jeszcze bezpiecznym. Na ku
pno starych łachmanów, wydał prawie wszystkie 
pieniądze, zostało  mu się w kieszeni zaledwie k i l 
ka  franków.

Obecnie należało mu dostać się jaknajprędzej 
za granicę, tam  tylko mógł się zabezpieczyć od 
wszelkich poszukiwań.

Nie tracąc  więc czasu, ruszy ł zaraz w drogę. 
Szedł nocami całemi, wybierając do drogi, la 

sy, miejsca ustronne, un ika jąc  gościńców i wio
sek więcej zaludnionych, w dzień odpoczywał, 
spa ł  najczęściej w lesie, ja d a ł  w zajazdach odo
sobnionych, a odpocząwszy chwilkę znowu szedł 
dalej, gnany trwogą, aby nie być schwytanym.

W ten sposób nadzwyczaj wolno się posuwał 
naprzód; dziesięć dni już  mijało jak  by ł w d r o 
dze, żyjąc w bezustannej trwodze, często d ozna
jąc  głodu, a  do granicy było jeszcze daleko.

Tymczasem zapasy pieniężne zwolna się wy
czerpywały, nadesz ła  wreszcie chwila gdy mu ich 
zupełnie za b rak ło .

Dnia tego obejść się musiał bez jedzenia.
Dwa dni drogi oddzielało go już  tylko od Szw aj

car j i.
Tam było jego zbawienie, tam mógł zasypiać 

bezpiecznie. Niestety! było to je d n ak  n ie ła twe 
zadanie do w ykonania dla człowieka wycieńczo
nego d rogą i głodem i pozbawionego zarazem 
wszelkich środków do życia.

De Civrac z trwogą zadaw ał sobie pytanie, 
czem będzie żyć przez te  dwa dni.

Z trudnością,  powłócząc prawie nogami, postę
pował wśród ciemnego lasu, zarosłego wiekowemi 
świerkami i dębami, k tórych rozłożyste konary 
zaledwie światło  dzienne przepuszczały. G łębo
ką ciszę leśną p rze ryw ał czasami k rzy k  spłoszo
nego p tastwa, lub  daleki tu rk o t  powozów, toczą
cych się po żwirowej drodze.

Zmęczony, wreszcie dla n ab ra n ia  sił do dalszej 
drogi, położył się na  mchu pod  dębem i zaczą ł  
rozmyślać nad  swojem p rzykrem  położeniem. On,

.
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ków niedooieczonego lub nie trzym ającego wagi 
chleba, i 1630 bulek . U rzeźnikow zaś: Anzela 
Szkopa, Ja k u b a  Szkopa, Wolfa Szwejcara i J a k u 
ba Waksa, zabrano  znaczną, ilość nadpsutego mię
sa; przyczem winni pociągnięci zostali do odpo
wiedzialności.

—  W dniu 2 maja r. b., upływa 50 lat od
śmierci śpiewaka M arji—Antoniego Malczewskiego.

„ P r z e g lą d  Tygodniowy" podaje z tego powodu 
myśl, ażeby dzień ten upamiętnić chociażby wmu
rowaniem  tablicy ze stosownym napisem w ścia
nę domu, w k tórym  u m i r ł  genjalny poeta.

—  Zebrane na zabawie dziecinnej w święta
wielkanocne na pensji pp. Więckowskich rs. 7, 
nadesłano do naszej redakcji z przeznaczeniem 
w połowie dla ex nauczyciela Wasilewskiego i 
w połowie dla wdowy K. R. na zakupienie m a
szyny do szycia.

W imieniu biednych składam y młodym ofiaro
dawcom podziękowanie, z życzeniem ażeby p rzy
k ład  ich znalazł naśladownictwo wszędzie, gdzie 
przyjemnego z pożytecznem połączyć nie umieją.

—  W  dniu 25 b m. i r., zm arł  w Kaliszu
ś. p. Feliks G w i a z d a ,  przeżywszy la t  94.

(Art. nad.) W dniu 19 b. ra. po dwuletniej 
ciężkiej słabości, najlepsza z żon i matek, na ju 
kochańsza córka, siostra i szczera przyjaciółka 
opuściła  tę  pielgrzymkę żywota ś. p. A n ton i
na  z Johnych M lirc ew sk a , w 36 roku ży
cia, pozostawiając w nieutulonym sm utku rodzi
ców, siostry, męża i sześcioro dzieci. Na nic 
twe bezinteresowne, pieczołowite, ojcowskie s t a 
rania Sz. D oktorze  p. R., sz tuka lekarska  musia 
ła  ustąpić przed wolą Stworzyciela, na nic nauka 
p rzed  n ieub łaganą  koniecznością śmierci.  Twe 
poświęcenie się um iała cenić ś. p. Antonina, a 
wdzięczność za dobre chęci nigdy z serca nasze
go nie ustąpi.

W niwecz obrócona Twa opieka pani Ch., niech 
Ci Bóg za nią nagrodzi pociechą z Twej dziatwy.

P rzez  moje usta śle ś. p. Antonina osta tn ie po
żegnanie dla was kochani rodzice, którzy  p rze
żyliście swe najdroższe dziecko, śle wam ostatni 
uścisk drogie siostry, a szczególniej Tobie Anno, 
k tó ra  nie opuszczałaś jej męczeńskiego łoża i z pra- 
wdziwem zaparciem się pielęgnowałaś ś. p. A n to 
ninę i wam wszystkim przyjaciółkom tu  i za ob
rębem  Stawiszyna będącym, także dziękuję w szyst

kim znajomym i nieznajomym, którzy tak  licznie 
zgromadzili się dla oddania ostatniej chrześcijan 
skiej posługi; a  w końcu wam kochana dziatwo: 
W ładysław ie, Marjo, Antonino, Kazimierzu, H e 
leno i Marjanie, której nie zdążyła wychować, 
zostawia błogosławieństwo macierzyńskie i zachę
tę ,  abyś wstępowała w jej ślady. Boże pociesz 
nas po tak  wielkiej stracie , a duszę ś. p. Anto
niny racz przyjąć do wiekuistej chwały.

Za oddanie solennej ostatniej posługi Tobie za
cny P as te rzu  tutejszej parafji I ts .  M. sk ładam  
najserdeczniejsze me podziękowanie, ja k  również 
sz! ks. Ł., k tóry  z sąsiedniej parafji z własnej 
chęci, p rzybyłeś  uczcić mową pogrzebową ś. p. 
Antouinę, przyjmij serdeczne „Bóg zap łać ."

Stroskany m ai.
; (Art. nad.) —  Powracający do domu po odby
tej kuracji  w tutejszym szpita lu  Ksiądz zakonnik, 
p rzybył w wielką sobotę na pocztę do passażer- 
skiego pokoju, w celu zapisauia się na kur je rkę  
W tejże samej chwili, zjawiło się dwóch mło
dzieńców, których nazwiska są mi wiadome, w we- 
sołem widać usposobieniu, gdyż nie zważając na 
stan  kap łańsk i przybyłego, na wiek jak im  się 
znacznie od nich różnił, ani na w ątłe  jego zdro
wie nadwyrężone skutkiem  długiej choroby w szpi
talu, poczęli t rak tow ać go najnieprzyzwoitszemi 
frazesami, widocznie szukając  z nim zaczepki.

Nie dosyć na  tem; dwaj młokosy widząc, iż 
ksiądz wiezie z sobą pieczoną babkę, zaczęli n a 
tarczywie nalegać, aby im takową oddał,  lecz 
gdy kapłan  w zbran ia ł  się tego uczynić, wykradli 
mu j ą  podstępem i uciekli.

Podając fak t ten do publicznej wiadomości, n a 
leżałoby dla p rzyk ładu  innym wymienić nazwiska 
dwóch jego bohaterów, powstrzymuje mnie tylko 
od tego myśl, że hauiebny ich postępek prędzej 
czy później zasłużoną odbierze karę . X.

idzie o pomoc i ulżenie niedoli ludzkiej, przyję ła  
ua siebie trudny  obowiązek zbierania ofiar. Cho- 
dzić od domu do domu, narażać się nieraz na 
zawód lub n ieukontentow auie ,  zabiegać i t ro sz
czyć się o każdy szczegół, aby tylko cel był do
pięty, to prawdziwe poświęcenie, które też zosta
ło uwieńczone świetnym rezultatem .

W pierwsze święto, zaraz po mszy rezurekcyj
nej, przed kościołem w około stołów zastawionych 
święconem, zebrali się biedni, do których słowy 
tkliwemi przemówił WX. Kanonik Ła3icki, dzie 
kan miejscowy, poczem każdy z kolei o trzym ał 
z r ą k  pani A. S. przy udziale panny Mur: jajko 
święcone, kubek piwa grzanego a mięsa, k ie łba
sy i placka tyle, żeby na dwa dni świąt s ta rczy 
ło. Biedni też wzrokiem zwróconym ku swej O* 
rędowniczce niemą lecz serdeczną wyrazili wdzię* 
czność, słowem ca ła  uroczystość z budującą 
odbyła się powagą.

Obdzielonych było s tu  biednych, pozostałość 
zaś z ofiar wynosząca około rs.  40, rozdzielono 
między tych, k tó rzy  w uroczystości udziału mieć 
nie mogli. ,

Niezapomniano także  o szpitalu, na korzyść 
k tórego uproszone damy kwestowały  w obu tu 
tejszych kościołach. J a k  na Łęczycę zebrano 
dość znaczną kwotę rs.  81, a fundusz ten pozwo
li szpitalowi n ie jedną i n iezbędną zaspokoić po 
trzebę.

Dzięki więc W am zacne panie coście skwapli
wie pomogły do spełnienia dwóch dobrych uczyn
ków! -X.

Korespondencja K aliszanina.

M R Z O N K I .

(Dokończenie ).

W ogólnej sta łe j ludności miasta  Kalisza 15132* 
izraelitów mieści się 6380, ubogich izraelitów szu
kających wsparcia u swoich współwyznawców, 
stosunkowo je s t  więcej niż chrześcijańskich ubo
gich. T rzeba przyznać że dobroczynność izraeli- 

Łęczyca 20  kwietnia 1876  r. tów dla swoich współwyznawców je s t  godną po- 
i Święta w i e l k a n o c n e  mimo ciągłej niepogody spę-.chw ały .  Najuboższa rodzina uw aża się w obo 

dziiiśmy wesoło i nie bez dobrych uczynków. j wiązko religijnym, metylko nieść ofiary dla swo-
! Już  n a  parę tygodni wcześniej p o m y ś l a n o  o ;  ich biedniejszych braci,  w pewnych wkładach przez
przygotowaniu święconego dla biednych i w tyraj gminę nak ładanych , ale jeszcze t rw a  u nich zwy- 
celu pani A. S. zawsze gorliwa i pierwsza gdy czaj religijny, dawać do ręln jałm użnę ch o d zą c ym

niedawno tak bogaty, mogący zaspokoić najwy
kwintniejsze wymagania zbytku, dziś nie miał 
nędznego kaw ałka  chleba aby nim głód zaspoko
ić. Podniósł się z ziemi, n a rw ał  dzikich maliu i 
jagód, rosnących w blizkości miejsca ua którem 
spoczywał i począł je  z chciwością zajadać. U ga
siwszy tem cokolwiek pragnienie, po chwili w dal 
szą ruszy ł drogę.

Szedł przyspieszając kroku, zdawało mu się, 
że ziemia rozpalona piecze mu podeszwy, obawa 
spotkania kogo na swojej drodze sk rzyde ł mu 
dodawała. Pośpiech ten jednak  do reszty w mm 
siły wyczerpał. Postąpił jeszcze kilkadziesiąt k ro 
ków, nogi się pod nim zachwiały i upad ł bezsil
ny nad brzegiem strum ienia ,  niedaleko od go
ścińca.

Leżąc tam, na skraju  lasu spostrzegł chatę 
węglarza, widok ten wrócił mu siły. Z trudno 
ścią powstał, zawlókł się pod drzwi domostwa, o- 
tw orzy ł je i wszedł do izby. Ku wielkiej jego 
radości nie zas ta ł  tam nikogo, lecz na stole spo 
s trzeg ł  pełeu garnek  mleka i kawał razowego 
chleba.

Z chciwością rzucił się na to pożywienie, k il
kom a łykam i wypił mleko do ostatniej kropli i 
z jad ł  chieb. Najwykwintniejsza uczta nigdy mu 
tak  nie smakowała, ja k  to nędzne pożywienie

Wzmocniwszy się na siłach, wyszedł z chaty i 
znów położył się na trawie w blizkości strumienia.

Zaczął wtedy rozmyślać.
Chcąc dostać się za granicę, nieodbicie p o trze 

ba mu było pieniędzy, jakim że jednak sposobem 
mógł ich dostać w głębi lasu, zdaleka od ludz
kich mieszkań?

Żeby przynajmniej znaleźć zgubiony na drodze 
worek z pieniędzmi. Podróżni jednak  idąc przez 
las, ;.ie gubią tak  ła two pieniędzy, dobrze  je 
s trzegą  przed złodziejami... a więc są złodzieje, 
rnyśiał dalej... są złodzieje... dlaczegóżbym więc... 
przecież i ja po trzebuję także żyć.

I  pod wpływem tej myśli podniósł się znowu 
a ponieważ słońc . już zaszło i coraz większy 
m rok  zaczął zalegać, wyszedł z gęstwiny i zbli
żył się do gościńca.

£ i s z a  coraz to głębsza z cieniami nocy zapa
dała ,  głosy p tastwa leśnego kryjącego się na spo- 

Iczyuek zwolna umilkły, de Civrac po chwili nic 
już  nie słyszał prócz szelestu własnych kroków 
i gwałtownych uderzeń swego serca, 

j Myśli, k tóre wtenczas krążyły  po jego głowie,
| były ta k  czarne ja k  noc, która go osłania ła  
j  przed wzrokiem ludzkim. Na tej p u s te j  drodze, 

mówił do siebie zcicha, można spotkać podróż
nego wracającego do domu z pieniędzmi. W tej 

’chwili ogarnęło go jakieś wahanie —  wahanie to 
jednak  sekundę tylko trwało.

' —• Nie... nie— mówił dalej, nie mogę, nie po*, 
winienem się wahać, człowiek którego spotkam  

■będzie miał złoto, którego mi do ocalenia siebie 
i potrzeba koniecznie. Tak! ja  go muszę mu ode-
i brać... gdyby je d n ak  op iera ł  się czyżbym się za
w ahał wtedy? Nie, onby się nie ośmielił bronić. 
Ludzie, których się znienacka napada,  trac ą  za
zwyczaj odwagę, można wtedy z niemi zrobić 
wszystko co się żywnie podoba. Jednakże z d a 
rza ją  się ludzie odważni! a gdyby ten nieszczęśli
wy się bronił? A więc i ja  będę się bronić. Czyż 
nie będę w swojem prawie wtedy? moje życie ty 
leż warte  co i jego.

Tak rozmyślając oswoił się powoli z myślą 
kradzieży a potem i z myślą morderstwa.

Ciemność g łęboka ja k a  go zrazu  o tacza ła  z a 
częła się cokolwiek rozjaśniać. Widocznie zbli
żał się ku gościńcowi. Musiał już  być niedaleko 
granicy, lecz ja k  j ą  przebyć, jak  wejść do obcego 
sobie kraju, będąc ze wszystkiego ogołoconym? 
W tej chwili zdawało  się mu, że do ucha jego 
doleciał daleki odgłos ludzkich kroków. W ytę
żył słuch i oczy, chcąc przebić wzrokiem nocne 
ciemności,...  drżał, serce mu w piersi biło g w a ł 
townie. Kroki coraz bardziej się zbliżały. De 
Civrac sk ry ł  się wtedy za grube drzewo stojące 
przy drodze i czekał.

Wkrótce spostrzegł na drodze jak iegoś czło 
wieka.

Człowiek ten zbliżał się powoli. Civrac w ytę
żył wzrok, chcąc się pierwej dobrze przypatrzyć 
z kim będzie miał do czynienia. Ciemności nie

! pozwoliły mu rozróżnić rysów twarzy, poznał je* 
daak, że człowiekiem tym był jakiś  starzec.

| — Tem lepiej, —  pomyślał w duchu, nie hę-
dzie się mógł bronić, i znowu czekał stłumiwszy 
oddech w piersiach.

j S tarzec o kilkanaście kroków by ł już  tylko od
dalonym.
De Civrac wtedy zadrża ł  z radości. Podróżny 

' niósł na plecach niewielki worek. (
i —  Złoto... szepnął,...  złoto.. . ja go mieć muszę1
! Człowiek ciągle szed ł dalej podpierając się ki'
i jem. _ .
i — Ma broń w ręku, m yślał dalej... nie boję
się jej jednak.

I krew uderzy ła  mu do głowy, gorącym poto
kiem oblała  mózg i w oczach mu się zaćmiło.

Człowiek coraz bardziej się zbliżał. CivracoW* 
serce m ało piersi nie rozsadziło, w yciągną ł z P0' 
chwy nóż, s t łu m ił  oddech w piersiach, wytęży* 
wzrok śledząc najmniejsze poruszenie starca.

Człowiek zwolna przeszedł koło niego i wtedy 
Civrac jednym  skokiem rzucił  się na niego i wb^ 
mu sztylet swój po sam ą rękojeść pomiędzy t° ' 
patki. . . v

Starzec zachwiał się i upad ł ,  Civrac uniesiom 
szałem ponowił ciosy, a gdy ofiara chciała P°J 
wstać, usiłu jąc  się bronić, w epchnął mu sztyn' 
w serce.

S tarzec  znowu p a d ł  na ziemię. j
— Nędzniku! bądź przeklęty  — wyjęknął 

skona ł.
De Civrac s ta n ą ł  skamieniały, i na dźwięk 

go głosu zad rża ł  od stóp do głów. Gło3 . 
był mu znany, s łysza ł  go kiedyś w dzieciństw* 
W tej chwili straszliwe światło  błysło mu w ?* . 
wie, zwrócił spojrzenie swe na s ta rc a  i wyd 
z piersi ryk  straszliwy, nie ludzki!

Człowiek którego chciał zrabować.
Człowiek którego zamordował.
Człowiek który go p rzek lą ł .  B
Człowiek k tóry  w tej chwili leżał martwy 

nóg jego.
Człowiek ten, był jego  ojcem!!

(Dalszy ciąg nastąpi).
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po domach żebrakom. Kto wie co to je s t  zw y
czaj religijny u żydów, ten z pewnością przyzna, 
ź-e zmienić g i nie jes t zbyt ła tw ą rzeczą. Mo
żna więc przewidzieć, że nie pomogą t a  żadne 
wpływy moralne, zakazy, a naw et i represyjne 
Środki, z czego wyniknie to, że chrześcijańscy ż e 
bracy będą z  ulic usunięci, a żydowscy po dawnemu 
od domu do domu chodzić będą po jałm użnę. Nie 
należy wątpić, że in te lligentna klassa izraelitów, 
która w porównaniu z innetni miejscowościami 
królestwa, inoźe najkorzystniej i najpiękniej w Ka
liszu sig przedstawia i takowa może chętnieby 
się zgodziła na uregulowauie i u siebie kwestji 
Miłosierdzia względem swego ubóstwa, zgodziła
by się i na to, by powstrzymać wędrówki swych 
żebraków po ulicach, ale i ich dobre  chęci nieje
dnokrotnie  rozbijają się o uporny konserwatyzm 
Warstw mniej oświecouych i s ta rann ie  un ik a ją 
cych wszystkiego, co tylko może zmienić chociaż
by na lepsze, ich s ta re  a zw łaszcza mające r e 
ligijną cechę zwyczaje.

D rugą kwestję śmiem podnieść następującej 
treści: Jakkolw iek według ustawy przyszłe To- 
warz. Dobr. o tw iera  swe ramiona do przyjęcia 
ubóstwa wszelkich bez różnicy wyznań, jednakże  
przy robotach nad ustawą nie było żadnej wzmian
ki o uregulowaniu miłosierdzia publicznego u Iz ra 
elitów, a nawet wyzuanie to, nie miało na zg ro 
madzeniu żadnego reprezeutan ta .  Z tąd  można 
Wnioskować, że albo kwestja  dobroczynności dla 
izraelitów odłożoną została  do późniejszego czasu 
albo, że pozostawiouą będzie na dalszych w arun 
kach. Nie wiem, czy oprócz szpitalów i ochro 
nek inne gałęzie dobroczynności u Izraelitów łą 
czą się z nami w jakich  Towarzystwach, pod 
Wspólną ustawą? Jeżeli więc ustawa przyszłej 
naszej dobroczynnej instytucji, ma rozciągnąć swą 
opiekę i nad ubóstwem innych wyznań, czyliżby 
było zbytecznem i przedwezesnem, kw estję  
rzeczoną jako  do za ła tw ienia dosyć t ru d n ą  już 
dzisiaj poruszyć?

Po trzecie; na zeb ran iach  debatu jących  nad 
Ustawą, toczyły się żywe rozprawy nad kwestją 
bezwarunkowego usunięcia z miejsc publicznych 
żebractwa, co też w zasadzie przyję te  zostało. 
Nie przeczę, że zupełne  usunięcie z miejsc p u 
blicznych ubogich proszących o ja łm użnę, może 
Ma swoją dobrą  stronę, ale mam pewną wątpli
wość, czy takowe usunięcie ja k  na dzisiaj, p rzy
niesie owoce moralnej korzyści? Społeczność, 
która przyję ła  pomiędzy innemi i to  godło ,,P r a 
cuj my o ile każdemu sił s tarczy, to resz ta  braci 
bez prośby byt nam zapewni;" ta k a  społeczność 
daje niezachwiany dowód wysokiej umysłowej doj- 
f2ałości, a większy jeszcze dowód wielkiej m iło 
ści bliźniego! Bez żadnych pobudek zewnętrznych, 
Mieć żywo w pamięci niedolę ubóstwa, i czerpiąc 
tylko we własnem sercu uczucie miłosierdzia— 
być zawsze gotowym do niesienia pomocy niewi
dzialnemu ubóstwu —  zaprawdę, potrzeba mieć 
^ 'e lk ą  chrześcijańską miłość bliźniego. Nie za 
l e c z a m  jej nikomu, ale w pokorze mego ducha 
Wyznaję, źe s łaba  n a tu ra  ludzka potrzebuje pe
wnych bodźców, (może niewłaściwie się tu  wyra
mi ale po trzebuje naw et pewnych porównań 
8Wej doli, z dolą innych. Widok ubogiego, któ- 
, e§o starość, niemoc, kalectwo lub inne koleje 
•0:iu, pozbawiły możności zapracowania na siebie 

oddały jego życie na ła skę  miłosierdzia, zawsze 
£bu<ha w mem sercu głębokie i wzruszające u- 
2«cial Je s t  to pewnikiem ta k  pod względem 
2jologicznym jako i psychiczuym, że zaniedbanie 

pw nycb  funkcji ciała lub duszy, pozostawienie 
^.b w zastoju, ma ten  rezu lta t ,  że w końcu od- 

lera im energję i nareszcie obezwładnia. Nie 
^  Rym uję tuta j,  aby głównym czynnikiem do roz- 
0 °Jo uczuć litości i miłosierdzia, tych n ieroz łącz

ni* siostrzyc wielkiego uczucia miłości bliźuie- 
> miały być jedyne i konieczue, włóczące się 

żehÛ Ca°k g ' 'omady n ' eraz podejrzanego ubóstwa 
a l h ^ b w —lub owa zgra ja  żebraków jarmarcznych 

.° <odpustowych, z rozczochranym włosem, nie- 
Och tw a rz 3> z obnażonein kalectwem i ranami, 
jJM ypłym krzykiem dopominająca się wsparcia! 
ty[,~~ta ki widok zam iast czystych uczuć, wzbudza 
r^ec° ^ z t r ę t  i przerażenie, ale sądzę, że ubogi, 
^  zywiście ubogi, w pokorze wznoszący rękę o 
c J 'M i e ,  nic obrazi ani przyzwoitości, ani publi- 
2Wo1y° porzfldku. Zdaje mi się, ze możnaby do- 
Miej ^ k i m  ubogim prosić nawet i w publicznych 
tak- rn,0*5’ Wszelako z pewnem uwarukowaniem, i 
kwaijfi. ,zy> którzy o trzym ają  od Towarzystwa
MiłoSj i.8> że w istocie zasługu ją  na  publiczne
W 2^ erdzie, niechaj będą przez Tow. odziani 

erzchnią suknię jednego kro ju  i koloru,

z pewną oznaką, jak np. ubodzy znajdu jący  się 
przy kated ra lnych  lub niekiedy farnych katolic
kich kościołach. Każden z takich  ubogich, po
winien by mieć widocznie umieszczoną na p ie r
s iach  puszkę z napisem „d la  ubogich pod opieką 
To warz. Dobrocz." P ew na liczba w ten  spo
sób ubranych i zaopatrzonych żebraków, m ogła
by być rozlokowaną na s ta łych  miejscach o- 
znaczonych temi samerai numerami ja k  i puszki 
i suknie. Miejsca takie mogły by być wyznaczo
ne już  to w przedsionkach kościołów, przy  w ro
tach cm entarnych, a nawet w niektórych miej
scach ulicy, np. przy mostach i t. p. Włóczenie 
się zaś po ulicach i domach za ja łm użną ,  powin
no być surowo zabronione, a nawet policyjnie ka 
rane. Taki sposób jawnej i publicznej prośby 
żeb rak a  d la  siebie, jeżeli czyja łaska, lub też do 
zamkniętej przez Tow. puszki d la  biedniejszego 
jeszcze, k tóreu  złożony je s t  niemocą lub kale
ctwem, i nawet o ten  lichy grosz ja łm użny  nie 
może już wyciągnąć ręki, sądzę i powtarzam, że 
nie obrazi an i przyzwoitości, an i po rządku  p u 
blicznego, a uczyni zadosyć zwyczajowi, a nawet 
u ła tw i spełn ienie obowiązków religijnych w udzie
laniu jałraużuy.

P r a w d ’, ż" zużytkować chociażby najs łabsze  
siły dzisiejszych żebraków i uczynić je  w miarę 
możności produkcyjnemi, pod każdym względem 
zasługuje na uznanie. Ale pytam się, czy nie za 
wielkie ja k  na dziś  zadanie? czy nie nadm ierny 
ciężar przyjęło by na siebie świeżo uorganizowa- 
ne i j a k  na początek niezasobne Tow. Dobr. gdy
by naraz  usunąwszy wszystkich obecnie żyjących 
tylko z ja łmużny, chciało się zająć zupełnem  ich 
zaopatrzeniem  i u trzymaniem? Dla dopięcia t a 
kiego celu należałoby pobudować stosowny dom, 
w k tórym  by ubodzy znaleźli schronienie, u t r z y 
manie i zajęci byli produkcyjną pracą, co ja k  na 
dzisiaj powtarzam, śmiało do m rzonek zaliczyć 
by można. Cóż więc pozostanie przyszłem u Tow. 
Dobr. z żebrakam i uczynić? chyba uzbieraną ze 
sk ładek  ja łm użnę, pomiędzy nich rozdzielać i po
zostawić ich nadal dawnemu przemysłowi, k tó 
ry nie może być nigdy innym j a k  tylko.... ż e b ra 
niną.

Na dzisiaj, p rzestając na  tych kilku ogólnych 
uwagach, wyznaję szczerze i solennie, że do n a 
pisania ich spowodowało mnie tylko, żywe za ję 
cie się i se rdeczna życzliwość dla podjętej przez  
zacnych ludzi szlachetnej myśli urządzenia  Do
broczynnej Instytucji.  Do budowy tej przyszłej 
świątyni miłosierdzia publicznego niosę i j a  moją 
cegie łką z t ą  myślą:

  a jako  kto może,
ku powszechnemu dobru  niechaj dopomoże!

J. Z .
(P rzyp . Red.) Żebranina niekorzystnie świad

czy o społeczeństwie, które losem swoich bie
dnych  zajmować się powinno, a  obowiązku tego 
zaniedbuje. Po jm ujem y intencje Szanownego A u
tora  powyższego ar tyku łu ,  k tóryby  nierad kwe
stję  dobroczynności sprowadzić do kwestji czysto 
rachuukowej, i dlatego nie chciałby zobojętnić 
religijnego uczucia miłosierdzia, zupełnem odsu
nięciem jałmużny; aby jednak  ta  ja łm u ż n a  poży
teczny przyniosła rezu lta t  a nie uzuchwaliła  fa
langi żebrzących, potrzeba, aby udzielaną była 
ubogim, za pośrednictwem Tow arzystwa Dobro
czynności, nie w pieniądzach ale raczej w odzie
ży, posiłku, drzewie i t. p. Z resz tą  w obec wa
dliwego u nas prawodawstwa w k ie runku  zabez
pieczenia interessu  ubogich, bardziej pożądanem 
od Tow. Dobroczynności byłby dla nas  wspomnio- 
ny powyżej D o m  p r a c y ,  zostający pod k ierun
kiem ludzi dobroczynnych, czuwających nad ra- 
cjonalnem spożytkowaniem sił bądź moralnych, 
bądź materjalnych ubogiego; bo tylko praca u sz la 
chetnia człowieka, ja łm użna zaś upokarza,  dopo
maga próżniactwu i przy  ograniczonych środkach 
towarzystwa, doraźną  tylko a n iedosta teczną po
moc zapewniać może.

P rzegląd  p o l ity czn y .

—  W dzisiejszym stadjum  kwestji kercogo- 
wińskiej k rążą  śród dzienników europejskich dwa 
różne poglądy. W edług  pierwszego z nich, mo
carstwa obce, znużone uporem powstańców i nie- 
raające powodu do dalszego zaczepiania Turcji, 
k tó ra  zrob iła  co mogła, postanowiły umyć ręce 
od wszystkiego, zachować się nadal neu tra ln ie  i 
zostawić przyszłość na los oręża, k tó ry  niech

między tu rk am i a powstańcami rozstrzygnie. Ma 
się rozumieć, że w tej ewentualności S erb ja  i 
Gzarnogórźe m usiałyby również siedzieć cicho pod 
czujnem okiem państw  opiekuńczych. W edług 
drugiego przypuszczenia, m ocarstwa są zdecydo
wane jeszcze poprzeć żądan ia  powstańców, wysłać 
do Konstantynopola nową notę hr. Andrassego i 
zmusić obie s trony do złożenia broni za  pomocą 
pewnego projektu, zgodnego z życzeniami i j e 
dnej i drugiej.

Nord  ogłasza lis t Weselickiego, k tóry  p ro te 
stuje przeciwko temu, jakoby  miał jeździć z j a 
kąkolwiek misją rządu rosyjskiego do pow stań 
ców hercogowińskich. Nie miał on, powiada, ż a 
dnej misji i żadnego pełnomocnictwa, tylko z w ła 
snej inicjatywy powtórzył powstańcom radę ks ię
cia Gorczakowa, żeby przyjęli reformy p ropono
wane przez hr .  Andrassy. Tenże sam dziennik 
druku je  adres powstańców do obcych mocarstw, 
w którym podpisani oddają słuszność reformom 
hr. Andrassego, oświadczając gotowość ich przy
jęcia, jeśli tylko będą uczciwie wykonane, zgodne 
z wymaganiami, ja k ie  powstańcy położyli co do 
zapewnienia , że wykonane będą. Pogłoski o u- 
ruchamianiu  arm ji austrjackiej zdają  się być p rze
sadzone.

W Paryżu  zasiadało temi dniami liczne zg ro 
madzenie delegatów różnych s towarzyszeń ka to -  
tolickich, na k tórem mówcy piorunowali p rzeciw 
ko rządowi, skarżyli się na  ucisk kościoła we 
Francji , głównie zaś zobowiązali się walczyć 
wszelkiemi siłami z m in is trem  oświaty W adding- 
tonem, żeby nie dopuścić do popieranej przezeń 
zmiany w uchwalonej przez dawne zgromadzenie 
ustaw ie  o nauczaniu wyższem. Jednocześnie o d 
bywało się w Paryżu  zebranie przedstawicieli to 
warzystw uczonych, na k tórem  miał mowę Wad- 
dington.

W kwestjach dotyczących polityki zagranicznej 
dzienniki francuzkie wykazują ciągle wielką o s tro 
żność, a nic prawie nie piszą o tern co się dzie
je  w paryzkiem ministerstwie spraw wewnętrz
nych. Z tąd należałoby wnosić, że i w tera b iu
rze na Quai d ‘Orsay kw estje  polityki zagran icz
nej są t rak to w a n e  bardzo ostrożnie, tak  ja k  p rzy 
stoi krajowi, k tó ry  musi przedewszystkiem myśleć 
o sobie, i k tórem u dla uorganizowania się w no
wej szczęśliwej formie potrzeba koniecznie poko
ju  i ciszy. P ra sa  francuzka, pisząc o wypadkach 
w Hercogowinie i Bośnji tudzież w ogóle o kwe
stji wschodniej w jej dzisiejszej fazie, stoi n a j 
częściej na s tanow isku  sprawozdawczem, a jeśli 
czasem zabawi się w jakie rozumowania, to dla 
tego chyba żeby uwydatnić swoje pokojowe p r a 
gnienia.

Korespondencja Redakcji.

Panu A l.  Jaw. w Łosicach. Prosimy o p rzy
słanie nam wiadomej pracy; spożytkujem y ją  w e
dług  żądania .

O g ł o s z e n i a .
Syndycy Ostateczni M assy Upadłości Edmunda Ber- 

gemana w Kaliszu

zawiadamiają, że po spełznięciu pierwszego te r 
minu licytacji activow dla b r a k u  konkurentów, 
odbędzie się ponowna licytacja na też activa czy
li należności do massy przypadające  w kancella- 
r ji T ry b u n a łu  miejscowego nie w dniu 16 (28) 
kwietnia r. b., j a k  przez pom yłkę w poprzednim 
numerze było zamieszczone, lecz w dniu 21 kwie
tnia  (3 maja) o godz. 3 z południa.

W arunki licytacyjne i spis należności w kan- 
cellarji T rybuna łu  przejrzane być mogą.

(264) Grzymski Patron.— Grabowski,

LEŚNICZY
z W. Ks. Poznańskiego, fachowo wykształcony, 
obeznany z miernictwem i n iw elac ją  poszukuje 
odpowiedniego miejsca. Bliższej wiadomości u- 
dzieli W. Jensz ,  właściciel ap tek i  w Kaliszu przy 
ulicy W rocław skie j.  (275-2-1)



M a g is tr a t  m ia s ta  g u b e r n ja ln e g o  h a l i s z a .  
podaje do publicznej wiadomości, iż w d. 3 (15) 
maja r. b. o godz. 10 z rana  w biurze tegoż 
m ag is tra tu  odbędzie się publiczna licytacja (in 
plus) przez opieczętowane deklaracje na sprzedaż 
placu miejskiego, położonego pomiędzy W arszaw 
sko S tawiszyńską ulicą, i W arszawską szossą, 
pod S r .  555/449 w mieście Kaliszu.

Licytacja rozpocznie się od summy rs. 251 k. 
43. P rzystępu jący  do licytacji obowiązany bę
dzie złożyć na kaucję rs. 62. k. 8 5 .  W arun 
ki licytacyjne mogą być p rze jrzane  codziennie 
w biurze  tutejszego m ag is tra tu  w godzinach b iu 
rowych.

Kalisz d. 2 (14) kwietnia 1876 r.
Za P rezyden ta  Szulakiewicz.— S ekre ta rz  Smotrycki.

(250 3-2)

W KÓHSDORFIE

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.
N> 382. Podaje do publicznej wiadomości, iż w ści 

słem zastosowaniu się do planu gospodarczego 
leśnego, w dniu 8/20 czerwca r- b. o godzinie 11 
z rana w biurze tegoż M agistratu  odbywać się 
będzie głośna in plus licytacja i przez opieczęto
wane deklaracje, na sprzedaż z lasów miejskich, 
stojącego w zaległych porębach drzewa, na p rze
strzeni około 300 morgów, a mianowicie: 
w obrębie Pieczyska od summy rs. 12782 k. 33.

„  Łęczno „ 8421 „ 86.
„  Szmaja „  8848 „  60.

FlllJ I V I I  ILI
r  ^

rozpoczynają sezon 15 maja r. b.
Najbliższe stacje: kolei C. K. północnej F erdynanda : PETROW IC, oraz Górno-Szlązkiej 

kolei CZERNICE i RYBNIK.
1 lekarz zdrojowy Dr. Heller, i Dr. Medycyny Faupel.  Bliższe szczegóły w Zarządzie 

kąpielowym. . (253-2-2)

Z dniem 1 M aja w yrabiać bgdg

Razem rs. 30052 k. 79.
Licytacja rozpocznie się od wystawienia na 

sprzedaż hurtownie wszystkich trzech obrębów od 
summy rs. 30052 kop. 79 w razie zaś braku kon
kurentów, licytacja odbędzie się na każdy obręb 
oddzielnie, poczynając od wyżej wspomnianych 
suinm.

Przystępujący do licytacji obowiązany będzie 
przedewszystkiem złożyć vadium wyrówuywające 
1/10 części summy szacunkowej, k tóre  u t r z y m u 
jący się przy licytacji, obowiązany będzie pod
nieść do wysokości 1/5 części summy na licytacji 
postąpionej.

W arunki licytacyjne i szczegółowy szacunek 
drzewa, mogą być przeglądane każdodzieunie 
w biurze tutejszego M agistratu  z wyłączeniem 
świąt.

Kalisz d. 20 lutego (3 m arca)  1876 r.
P rezydent Przedpełski. — S ek re ta rz  Smotrycki.

155 3 3

każdodziennie świeży, o dobroci k tórego W -ny I n 
spektor  Weiss po wypróbowaniu p rzekona ł  się, 
dostać będzie można w aptece H i l d c b r a n d t a .

Zamówienia z dniem dzisiejszym przyjmuję, po
lecając się uznaniu WW. PP. Doktorów i względom 
szanownej Publiczności.  Zosta ję  z szacunkiem
(271-3-2) S tan isław  Hildebrandt junior.

DLEV1IA L

S I
dobrze utuczonych, rassy dużej Ram buille t  będzie 
gotowych na 1 maja r. b. w dobrach Sulmów, 
w pow. T ureksk im , w gm. Goszczanów. Wiado
mość na miejscu sprzedaży. (268-2-2)

! Poszukuje się

mieszkania i od 3 <1# 12 mórg ziemi
iw dzierżawę w Kaliszu. Adressa uprasza  się 
sk ładać  w ekspedycji  Kaliszanina. (259-2-2)

M. O s t r o w s k i e g o
W  H O Ł E ,

Celem obniżenia cen za dokonywane odlewy 
powiększyłem znacznie moją learn ię  żelaza, tak, 
że obecnie jestem w możności sprzedaw ać: zwy
czajnego odlewu ce tnar  po rs. 4 kop. 50, gwa
rantującym  zaś odbiór w przeciągu roku przynaj
mniej ce tnarów 500 po rs. 4 za każdy ce tna r .

(256-24-3)

Krążącym pogłoskom, jakobym  miał 
zwinąć mój S k ł a d  W i n ,  zaprzecza

jąc  donoszę Sz. Publiczności, iż ja k  dawniej, tak 
i te raz  sprzedaż wiu uskutecznia się po zadom 
z kan to ru  po cenach zniżonych.

Zarazem zawiadamiam, że w domu moim są 
do wynajęcia za raz  i od Ś go Ja n a  kilka więk
szych i mniejszych MIESZKAŃ.

249-3 2 A d o l f  H e m p n e r ,

W n m e v d o  ni u 1 5 3.

«
»!S

Mowy zakład

P U M  M l f l S U ,

Ci

ID. P A J Ą K
otworzony został z dn iem  dzisiejszym w do
mu W. H ildeb rand t  (wdowy) przy ulicy Ś-go 
S tan is ław a (franciszkańskiej) na  par te rze ,  
gdzie codziennie p rzy jm ują  do prania wszel
kiego rodzaju bieliznę, sukuie m ater ja lne  i 
t. p., za bardzo przystępne ceny z poręcze
niem za aku ra tne  i piękne odstawienie od 
danych do prauia przedmiotów.

O zaszczycanie tego zak ładu  częstemi po- 
ruezeniami najuprzejmiej zapraszam, zape
wniając pod każdym względem zaskarb ić  so
bie względy Szanownej publiki m iasta  Ka 
lisza i okolic. (273)

Kalisz dnia 12/24 kwietnia 1876 r.

M J

* £  ę  •  u  t u  o  p  . I O  U l  I I  i

W Wielki P ią tek  przy kwestach 
^Wielkanocnych, znaleziono w ko
ściele Ś. Józefa S C Y Z O R Y K .  

Właściciel może go odebrać w ekspedycji Kali- 
szauina za udowodnieniem i zwrotem kosztów o- 
głoszenia. (272)

Do nowostawiającego 
się pałacu, k tórego b u 
dowa skutkiem  śmierci 

właściciela powstrzymaną została , wykonano 13 
okien dubeltowych najsta ranniejsze j ro 
boty, k tó re  w skutek tego ze znacznem  u s tę p 
stwem ceny korzystnie nabyć można, W iado
mość w hotelach W W. Peszke i Oleszkiewicza.

(274-3-1)

W  DOMINIUM CHOCIM
fioil Dobrą

u r z ą d z o n ą  z o s t a ł a

A SPRZEDA WOZÓW
na żelaznych osiach i żelaznych piastach w yra
bianych w fabrykach żelaza i wozów w Fałkowie, 
których zawsze w żądanej ilości w zarządzie 
dominium Chocim dostać można za gotówkę. C e
na s ta ła  woza cięższego kalibru rs. 64, lżejszego 
kalibru  rs. 54. Zaborowski,

i (238-4-3)

I TAS I EMI EC Ł OWI EC
j Przy nadchodzącej wiośnie, kiedy tasiemiec n a j 
silniej grasuje, zwracam uwagę szanownych w ła 
ścicieli owczarń na wynaleziony przezemnie ś ro 
dek leczenia tej choroby. Porc ja  lekarstw a na 

{100 owiec kosztuje 8 marek.
Stefan Mielecki,

Poznań, ulica Wiedeńska A? 5. 
( tó ^ A t te s t .  W Sierpniu r. p. odebrałem  lekarstwo 

na tasiem ca od p. Dobr. obawiając się z w iosną nad- 
■ chodzącą, aby ta choroba znowu się nie rozprzestrzyni- 
iła , gdyż* jedno jagnię mfimo dobrego paszenia mi w y
padło i jak  wszelkie *oznaki wskazywały na tasiemiec, 
upraszam zatem p Dobr. o przysłanie mi lekarstw a 
pomienionego na 200 sztuk jagniąt.

Golina pod Koninem 24 Marca 1816 r. 
(252-3-2) Zelawski.

Na miesiąc Maj!
Wszelkie książki do odprawiania nabożeństw’* 

Majowego, we wszystkich kościołach u żyw an0 
w różnych wydaniach, w znacznym  zapasie p°' 
siada i po na j tańszej cenie sprzedaje  księgarń'* 
J. Mittwoclia w Kaliszu. 258-3-2

Dwa ogiery galicyjskie
trzyletnie siwe, do sprzedania w K ow a
lach  - Pańskich  pod Turkiem. (240-3-3)

p y j y t N M  W YROBY Ł A /M f i
*  „raniczn6 we wszelkich gatunkach

“  S Z P M U I
szary i kolorowy o raz  wszelkie wyroby I l l l l a n U '  
s k l e j  f a b r y k i  l n i a n e j  w największy11 

wyborze poleca

IE?1.  Z B U E J R -IŁ T
w Warszawie ulica S enatorska J\° 22 dom W-$0 
Józefa Epste in .  g

H U ,  Bielizny gotowej u mnie nie ma. 223-

Komornik p rzy  Trybunale Cywilnym w Kaliszu . 
Podaje  do publicznej wiadomości, jako  Pr *WIL  

za ję te  w drodze egzekucji  ruchomości,  jako ’ 
meble i sprzęty pokojowe, naczynia kuchenne * 
lazne i miedzane, u tensy lje  sklepowe i t. p. Vrl^ .  
miota w dniu 20 kwietnia (2 maja) r. b., PoCZj v a 
szy od godziny 10 z rana ,  na  ta rgu  w ry 
miasta Kalisza, placem Ś-go M iko ła ja  zwany 
przez publiczną licytację  sprzedane będą.

P o trz eb n a  jest na wieś

osoba w średnim wieku
do za rządu  gospodarstwem, oraz znająca 3*fe . r  
krawiecczyźuie. Wiadomość w h o te lu  W -go ^  
ke. ( 2 8 1,

ALalemlarz astronomiczny kaliski.

D N I E

28 kwietnia Piątek
29 „ Sobota
30 „ Niedziela

1 Maja Poniedziałek

S ł 0 
Wschód

ń c a 
Zachód

D n i a  
D ługość Przybyło

K s
Wschód

g. m. g. m. g. m. g- m. g. | m.
4 39 r. 7 16 w. 14 37 6 54 we dnie
4 37 „ 7 17 „ 14 40 6 57 7)
4 35 „ 7 19 „ 14 44 7 1 77
4 33 „ 7 21 „ 14 48 7 5 77

R e d a k to r ,  Teodor Ksse. —  W d r u k a r n i  Wydawcy, W. H indem itha .  —  Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządowej


